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Piotrków, Niedziela, 13 Czerwca 1915 roku. 


Rok I. 


DZIENNIK NARODOWY 


wychodzi o godzinie 8-ej rano z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. 


Adres Redakcji: Piotrków, Bykowska 62 I piętro. 


Redakcja otwarta od godz. 10 rano do 1 i od 3 do 6 popoł., w dnie powszednie, W niedziele | 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. | 


i święta lokal Redakcji otwarty od godziny 10 do 11 rano. 


Administracja otwarta od godziny 8 do 12 rano i od 3 do 7 popołudniu, 
Cena poszczególnego numeru w Piotrkowie 10 hal.; na prowincji i zagranicą 12 hal =10 fenigów. || 


i 


Adres Administracji : 
Prenumerata miesięczna w Piotrkowie 2 kor. 50 halerzy, na prowincji i zagranicą 3 kor. 50 hal. 
Ceny ogłoszeń: od wiersza petitem za pierwszy raz 20 halerzy, za każdy następny po 12 hal. 
Układ tabelaryczny lub skomplikowany pierwszy raz po 40 halerzy, za każdy następny 15 hal, 

Drobne ogłoszenia i nekrologi 4 halerze za słowo, najmniejsze ogłoszenie 40 halerzy, 


Piotrków, Bykowska 71. 


W imię męstwa i czynu 


Powiedzieliśmy niedawno, że razem z li- 
kwidacją tryumfu Rosji nad Polską otwierają 
się szranki dla nowego dziejów zjawiska. Ma 
w tych szrankach Polska okazać nietylko to, 
czem jest, ale to, czem wogóle chce być. 
Tego nie może dokazać inaczej, jak na dro- 
dze czynu. Polski nie da się logiką rozumo- 


wania ściągnąć na ten padół płaczu, jak to 


chciała zrobić „orjentacja koalicyjna*. W tem 
był cały błąd — i cały urok tej orjentacji, 
Schlebiało się polskim upodobaniom bezod- 
powiedzialności i wybieraniu dróg najłatwiej- 
szego oporu. Na tem to oparto tryumf Rosji. 
Ale Polska może urokowi ulegać przez chwilę. 
Bądź co bądź ona jest, trwa, żyje — znaczy 
to, że nie może długo utrzymać się w roli 
liścia pociąganego wirem twórców nowego 
porządku rzeczy. Ona sama w tym wirze 
chce stanąć na krawędzi, na której przez mę- 
stwo i czyn w walce z nieznanem swoją się 
przyszłość buduje. Krawędź ta wąska, wszy- 
stko za nią niepewne i nie gotowe — - prócz 
mnie samego i mojej woli— a jednak na tej 
tylko krawędzi się żyje. 

Poszliśmy już na tę krawędź przyszłości 
jako Legiony. — Ale to nie wszystko. —Cały 
naród musi drogę czynu i męstwa uznać jako 
drogę przyszłości. Wojsko polskie na 
podłożu wolnościowej pracy ca- 
łego Narodu— to jest dopiero Polska 
Nadchodząca. 

Wojna jest szkołą, w której dojrzewamy 
do naszego czynnego dziejowego stanowiska. 
Od czasu wojny jesteśmy wolni, cokolwiek 
by mówili ci wszyscy, którzy niemoc życia 
twórczego usprawiedliwiają ciągłą obecnością 
niewoli, to tej, to tamtej. Jesteśmy wolni, 
mimo wszystkich zarządzeń wojskowych, bo 
pękł porządek rzeczy, który nas 
czynił niewolnikami. Tak jak kiedy 


| 


pękną mury więzienia wskutek trzęsienia ziemi. 
Więzień może zostać na gruzach i czekać aż 
pobudują nowe, dowodząc, że to się stanie 
niechybnie. Ale może i pójść przed siebie 
na nieznaną a nad wszystko pożądaną walkę 
o nowe życie i wolność chwycić za skrzydła. 


Lękają się, że Polska, do której idziemy jest | 


niepewna, niegotowa. „Pokażcie nam ją na 


dłoni, odpowiedzcie na wszystkie pytania— | 


określcie wszystkie miasteczka graniczne wol- 
ności—a wszyscy staniemy do pracy". Nie- 
stety! Wszystko, co jest przyszłością każdy 
przedmiot zachodu i walki jest niegotowy— 
niepewny. Wartość twórcza ludzkości na tem 
właśnie polega, że męstwem i pracą 
z niepewnego i niegotowego, pewne i gotowe 
stworzyć poradzi. Zastępem takiej pracy musi 
się stać całe społeczeństwo twórcze to wzrośnie 
również zastęp męztwa — Legiony. Kiedy 


| Cavour ongiś, za dobrych włoskich czasów 


zdobywał i jednoczył Włochy, to powiedział 
sobie, że w rozporządzeniu naczelników walki 
o te wzniosłe cele musi być wszystko, co 
ma jakiekolwiek w kraju znaczenie, wszystko 
-się must w niebotycznym wysiłku 
zjednoczyć. Wiedział, że jeśli tego nie 


| dopnie—Włochy nie ożyją—ale umrą. Stwo- 


rzył wielkie dzieło zorganizowania, zgodzenia, 
zjednoczenia całego społeczeństwa nie w imię 
rzeczy łatwych, ale w imię trudu, męki, ży- 
cia i śmierci za Ojczyznę. Od króla—aż do 
Mazziniego i Garibaldiego—osobistego swego 
przeciwnika. 

Ustępowano sobie nie z poczynania wiel- 
kich czynów, jak tego u nas się zawsze 
w imię taniej zgody żąda—ale z rzeczy ma- 
łych, błahych, prywatnych, ustępowano sobie 
wzajenfnie nie z dalekości zamierzeń, ale ze 
swoich słabostek. Zawiązywano wielki kom- 
promis cnót, męstwa, ofiarności. 

Takie dzieło przed nami. 

Koniec wojny musi nas zastać praco- 
wicie zorganizowanymi na wszystkich polach 


w imię zasady: Polska sama sobie sta- 
wia zagadnienia i sama je usiłuje 
| rozwiązać na drodze najdalej idą- 
| cych wysiłków. |. 

Wszystko z nas—Polsce. Potem dopiero 
będziemy mogli gadać tak czy owak z inny- 
mi, kiedy się na najwyższą miarę własnego 
zbiorowego wysiłku w swych sprawach 
zdobędziemy. J. St. 


| Z Warszawy 


(Kor. własna). 


ie .29 maja. 
| Przedzierając się do was przez różne 


| sobność rozmawiania z kilkoma cudzoziem- 
cami o Polsce i o Warszawie. 

„Zadziwiający jest u was ten.patrjotyzm, 
ta bezgraniczna miłość ojczyzny, dla której 
ponosicie taką ofiarę z krwi i mienia*—ma- 
wiali mi cudzoziemcy. | mają rację. Nawet 

zaprzysiężeni n-decy warszawscy gotowi byli 
(nieść swe życie i swe grosze dla ojczyzny. 
| Nie nadaremno mawiali tajni wysłańcy do 
| Warszawy przed wojną: „My z djabłem po- 
łączyć się gotowi, byle by wolność Polsce 
zdobyć*. W tych słowach tkwi tajemnica 
początkowego nastroju Warszawy. 
| Warszawa oczekiwała słowa ważkiego, 
słowa odpowiedzialnego. Zamiast tego przy- 
szły fakty, które najbardziej politycznie wyro- 
biony naród na świecie mogły zdezorjentować: 
Kalisz i odezwa w. ks. Mikołaja Mikoła- 
jewicza. 
. Głuche pogłoski obiegały po Warszawie, 
iż z chwilą konkretnych obietnic ze strony 
| Austro-Węgier, car wyda manifest, ogłaszający 
| autonomię Polski, nawołujący do zjednoczę- 
nia trzech zaborów. 

Odezwa w. ks. Mikołaja Mikołajewicza 

na tle Kalisza była potwierdzeniem tych po- 
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GRÓB HERWINA 


p Idzie się tu przez wieś, za sobą ostawiwszy 
_ rozłalowane, młode pola, schodzi się wiejską dro- 


żyną aż do parowu i zboczem w górę ku ścianie | 


wielkich szumiących dębów. Po jednej stronie tej 
żywej, głośnej Ściany spada brzeg, porośnięty wsze- 
lakim kwiatem zbłądzonym. Po drugiej— płyną ła- 
ny młode ku innej wsi, ku rozrzuconym wśród 
pól drzewom i jeszcze dalej ku temu smętnemu 
czarowi, co tai się za niedojrzanym brzegiem ho- 
ryzontu, 

Na tle tej ściany dębów, w szumie, w odde- 
chu drzew tęgich i czcigodnych, jakby w oddechu 
bezmiernego spokoju i powagi wznosi się biały 
krzyż z zawieszonym przez ramiona wieńcem uwię- 
dłego bzu. 

Tyle bezbronnego żaln jest w tych ginących 
cicho bzu gałęziach i tyle czułości,— bo okwitnąć 
trzeba, minąć, przeminąć a nikt przecie, jako kwiat 
żywy za grób nie dojdzie... 

Pod krzyżem mogiła z darniny, wkoło niej 
brzozowe balaski, opodal takaż ławeczka z biało- 
srebrnych pni. lżby tu można było przyjść, siąść 
i głowę na ręku oparłszy i oczy utkwiwszy w nie- 
bieskiej błękitu pamięci, —myśleć, dumać.., 


>b 


| 


Śnić się tu może jakaś urna przeczysta, z 
której płyną zdroje zasługi świetnej, i płyną i to- 
czą się w nieskończoność. 

Tak więc w tem ogrodzeniu białem, jak w 
białej kołysce leży mogiła, na niej kilka naboi 
i jeszcze kwiaty powiędłe. W dół na zbocze spa- 
da błam swieżo wzruszonej gliny. Naprzeciw 
krzyża z potężnej Ściany dębów występuje biało- 
pienna brzózka, jedna jedyna wśród tych drzew, 
lekko wielkimi warkoczamii ciężkie liście głaszcząca. 

Tu leży — „Kazimierz Herwin (Piątek) Kapi- 
tan Wojsk Polskich Brygady Piłsudskiego. Zginął 
pod Kozinkiem d. 19.V 1915* — odczytać można 
na małej drewnianej tabliczce, przybitej u stóp 
krzyża. 

Kazimierz Piątek-Herwin, syn malarza, urodził 
się w r. 1888 w Krakowe, tam ukończył gimna- 
zjum i studjował filozofję. W roku 1911 wstąpił 
do Związku Strzeleckiego, w którym pracował bar- 
dzo gorliwie, W 1913 został komendantem szkoły 
oficerskiej, z końcem tego roku komendantem 
okręgu Podgórskiego. 


Po wypowiedzeniu wojny Rosji wyszedł z 


pierwszym oddziałem jako komendant plutonu. W | 


Miechowie dostał kompanję, a we wrześniu— bata- 
ljon Vl-y. Pod Krzywopłotami bataljon VI objął 
kapitan Fleszar. W grudniu otrzymał Herwin 


bataljon I pierwszego pułku. Z bataljonem tym 
walczył pod Łowczówkiem, gdzie był rannym 23.XII. 
31-go stycznia, jeszcze nie wyleczony, powrócił do 
| brygady, w kilkanaście dni później otrzymał ko- 
| mendę nad bataljonem V (dziś I-ym trzeciego 
pułku) 

Spokojny ten człowiek, nieustraszony komen- 
dant zginął podczas szturmu swego bataljonu w 
lesie pod Kozinkiem wśród burzy i piekielnego hu- 
ku kanonady, w potężnym zgiełku nieba i ziemi, 
rażony kulą w głowę. 

Nieprzytomnego znieśli żołnierze do wąwozu. 
Potem w męczarni i w nieprzytomności pogrążone 
ciało powieźli do wsi, wolno, w mroku, drogą za- 
waloną przez strudzone okrutnym bojem oddziały. 

Na czarnym bezgwiezdnem niebie ważył się 
wciąż świst armatnich wystrzałów. 

Mieliśmy wszyscy nadzieję, że Herwin wyj- 
dzie z tego ciosu, że natura jego tak tęga, zdrowa, 
sposób życia tak ogromnie prosty i wstrzemięźli- 
wy zwyciężą. Tymczasem ciężko ranny zmagał 
się ze śmiercią aż go przemogła. Dnia 20.V zgasł. 

Odbył się pogrzeb, najlepszy, na jaki nas wów- 
czas było stać. 

Otwartą trumnę złożono na łące. Lud wiejski 
osypał ją kwiatami. 
| Tu, ostatni raz,—dziwnie w zaciszu śmierci 


„neutralne“ i nieneutralne kraje, miałem spo- 


- "Paz 


SO EZ: 


głosek. Za Rosją widziano Francję i Anglię, 


„koalicję europejską“, gwarantującą „zjedno- , 


czenie* trzech zaborów. 

Warszawa w znacznej mierze dała się 
uwieść. 

Lecz niebawem przyszło otrzeźwienie. 
Moskale ze zwykłą sobie głupotą i bezwzglę- 
dnością zniszczyli polskie marzenia. Ujrzano 
w Warszawie gospodarkę w Galicji, przeko- 
nano się naocznie, jak wyglądać będzie „zje- 
dnoczenie*, 

Projekt „samorządu*, ogłoszony w kwiet- 
niu, wywołał już powszechne oburzenie, zwła- 
szcza, że okupiony został ostatecznym ode- 
rwaniem Chełmszczyzny. 

W początkach maja zawitały do Warsza- 
wy dwa projekty „Konstytucji dla Polaków“, 
napisane przez Milukowa i Makłakowa. Pro- 
jekty te mają jeszcze przejść przez obrady 
Dumy i Rady Państwa, a już zawierają nie- 
słychane wprost „autonomiczne* paragrafy. 

Tak np. szkolnictwo niższe i średnie ma 
być w Królestwie prowadzone głównie w ję- 
zyku polskim. Natomiast Uniwersytet ma po- 
zostać bezwzględnie rosyjskim. Rady miej- 
skie i gminne muszą utrzymywać według 
tych projektów szkoły dla „mniejszości na- 
rodowościowych* w Królestwie. 

Oczywiście taka „autonomja* otrzeźwiła naj- 
zagorzalszych stronników Dmowskiego. Z pro- 
wincji zaś raz w raz dochodzą niedwuznaczne, 
kategoryczne zgłoszenia... usunięcia się ze 
stronnictwa n-deckiego. Balicki i Dmowski 
nie ośmielają się wyjeżdżać z Warszawy, za- 
łożony przez n-d. Komitet Narodowy Polski 
jest dziś skompromitowaną doszczętnie firmą, 
której realiści odmawiają nietylko swoich na- 
zwisk, ale co ważniejsze — pieniędzy. Osła- 
wione: „drużyny* z Puław, które zakładano 
w myśl obietnic K. N. jako „legion polski“, 
wysłane zostały częściowo na teren walki 
w Galicji, częściowo pod Kielce. 

Oburzenie wśród nieszczęnych, otuma- 
nionych młodzieńców, których liczba prze- 
kraczała 2.000, panuje bez granic. Obiecy- 
wano im „walkę* z prusakiem, a tymczasem 
w Galicji i na Bukowinie zetknąć się mogą 
z legionem polskim. Kilkudziesięciu odebrało 
sobie życie, reszta znajduje się w stanie zu- 
pełnej depresji i trzymana jest w „gotowości 
bojowej“ jedynie przez włączenie do bataljonów 
rdzennie moskiewskich. O komendzie pol- 
skiej i polskich barwach mowy już oddawna 
niema. 

Na ulicach Warszawy zwykły ruch i 
zwykłe ożywienie. Tylko w nocy ciemności 
zalegają nieoświetlone miasto. Drożyzna nie- 
słychana. Zycie droższe niż w Wie- 
dniu. W najpodlejszej restauracji płaciłem 
za obiad rubla z kopiejkami. Pensje urzę- 
dnikom państwowym zmniejszono... bo wojna. 
Ceny na artykuły spożywcze, na ubrania it. 
p. poszły w górę... bo też wojna. Łapowni- 


dumna i wzniosła twarz 
niebo. 

Dzień był blady, powietrze huczało wciąż od 
wystrzałów, 

Wartę honorową trzymali przy trumnie ułani. 

Tu, ostatni raz widziałała twarz Herwina 
blask polskiej broni i jej dźwięk przezacny tu 
brzmiał wokoło niego po raz ostatni. 

Oficerowie wieko przybili, przepłynęła nad 
trumną pieśń—„Nie damy ziemi, skąd nasz ród<— 
„Jeszcze Polska nie zginęła*—odegrali po trzykroć 
muzykanci. W  pogłosie bojów z przed stu lat, 
w żalu i w barcie żołnierskich spojrzeń resztki te- 
go, co duchem było i mocną dźwignią najdzielniej- 
szych — zeszły w ziemię. 

Na tle rozłożystej ściany dębów, w oddechu 
ich szumiącym, rzekłbyś, tchnieniem łaskawej pier- 
si kołysany usypia Herwin na wieki, — zaś przed 
Nim pola biegną i złocą się chałupy, i ciągnie się 
w dal to wszystko—polska ziemia i ród—to wszy- 
stko, czego bronił tak mężnie... Zaś nad Nim 
bzu zwiędłego różańce, wśród dębów brzoza war- 
koczami wiejąca i wysoko, wysoko czułe pytania 
ślicznego głosu wilgi. 

Czerwiec, 1915 
Miejsce Postoju I Brygady 
Legionów Polskich 


Herwina patrzyła w 


Juljusz Kaden. 


„DZIENNIK NARODOWY*: 


ctwo święci niesłychane orgje. Resztki za- 
pasów tnąki, kaszy i słoniny zostają na sta- 
cjach kolejowych w Rosji, lub magazynowane 
są natychmiast przez spekulantów żywnościo- 
wych, zaprawionych na intendanturze mo- 
skiewskiej. 

Warszawiacy wyśmiewają się bez cere- 
monji z „naszej armji“. 

Sam byłem świadkiem następującej sceny: 
W obłokach, wyseko unosi się nad Warsza- 
wą „gołąb* —aeroplan niemiecki. 

Pytam pierwszego z brzegu sąsiada: 

— Nie wie pan, jaki to aeroplan? 

— To żydowski—brzmi odpowiedź. 

— Jakto? Co to za żart? 

— Mój panie, przed chwilą mówił mi 
p. Fajgenbaum z przeciwka, że to „nasz“ 
aeroplan, więc czyj-że ma być, jak nie ży- 
dowski. Stójkowy nawet zarżał śmiechem na 
ten żart wyśmienity. Na ochłodzenie sym- 
patjj w stosunku do koalicji, szczególniej do 
Francji wpłynęła znakomicie wizyta jedno- 
rękiego gen. Pau. Zwiedzał on między in- 
nymi wzorowy szpital przez Warszawę ufun- 
dowany w korpusie kadetów im. Suworowa 
w Alejach Ujazdowskich. Otóż grono pań 
z arystokracji przyjęło wysłańca republiki fran- 
cuskiej owacyjnymi okrzykami: Vive la 
France! Gen. Pau odpowiedział z serca 
płynącym okrzykiem: Vive la Russie! 
Uprzedzone przez n-decję panie, iż gen: Pau 
odpowie: Vive la Pologne! zgorszone 
opuściły szpital niezwłocznie. 

Opowiadają po Warszawie, że gen. Pau 
przywiózł ciekawą listę zdrajców i szpiegów 
na rzecz „obcego mocarstwa“. Na liście tej 
figurował pono hr. Witte, pułk. Miasojedow, 
wiele osób z przybocznej świty cara. Przy- 
najmniej z wizytą gen. Pau jest połączona 
sprawa samobójstwa Wittego i zaaresztowanie 
pułk. Miasojedowa w Petersburgu. 

Nowy wielkorządca Warszawy i pozo- 
stałej w rękach moskiewskich części Kró- 
lestwa, p. Engałyczew drażni na każdym kro- 
ku opinję, aresztuje i więzi dla błahych po- 
wodów. Pewnego dnia, żandarmerja zaare- 
sztowała wszystkich warszawiaków, których 
na ulicy spotkano przybranych w żółte sztylpy. 
„ Wszak oficerowie strzeleccy noszą żółte 
sztylpy *—rozumował żandarm rosyjski. 

A tymczasem Polska Organizacja Woj- 
skowa w Warszawie funkcjonuje wyśmienicie. 

Pieniężny rozchód za kwiecień wynosi 
15.000 rubli. („Podchorąży* organ. P. O. W.). 
Częste napady na linje komunikacyjne pod 
Warszawą, w Siedleckiej i Lubelskiej gubernii 
napawają strachem nietylko p. Engałyczewa, 
ale nawet naczelne kierownictwo armji rosyj- 
skiej. a D. 


t Kaszubski 


„.«donieść muszę, że oficer I brygady Legjo- 
nu, Kaszubski, który dostał się do niewoli pod 
Łowczówkieim, przetrzymywany był w tutejszych 
aresztach sądowych, poczem, gdy z papierów (pa- 
szportu) okazało się, że jest on poddanym rosyj- 
skim, czemu on nie zaprzeczył, skazano 
go na powieszenie. Wyrok wykonano na targo- 
wicy wczesnym rankiem; ciało pogrzebano nieda- 
leko cmentarza, jednak grób zarównano i 
końmi zatratowano, aby nie pozostał ślad. 
Mimo to mieszkańcy znają miejsce pogrzebania 
straconego, który zginął z okrzykiem „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła*. W sprawie ekshumacji i przy- 
stojnego pochowania na cmentarzu, poczyniłem 
odpowiednie kroki*... 


Tak brzmi urzędowa relacja komisarza woj- 
skowego N. K. N. w Pilźnie. Proste słowa o fak- 
cie tak zwyczajnym w mattyrologji polskiej pod 
carskiem panowaniem. Droga tej martyrologji 
znaczona jest od wieku przeszło katorgą, Sybirem 
i szubienicami. Nie najmniej sławną w ich szere- 
gu będzie ta, która stanęła na targowicy w Pil- 
źnie. Wojska cara, które przyszły „oswobadzać* 
Galicję, zgotowały polskiemu ludowi godne wido- 
wisko. W ponurem inilczeniu, poprzez zaciśnięte 
zęby, patrzeć on musiał, jak haniebną, a przecież 
sławną Śmiercią tracono polskiego oficera, żołnie- 
rza bez zmazy i bojaźni. 

Cały naród polski zachowa na zawsze pamięć 
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jednego z swych najlepszych synów, który o łaskę 
carską prosić nie chciał, a skonał z okrzykiem: 
„Jeszcze nie zginęła*... 


Z pobytu Moskali w Galicji 


Jeden z najpoważniejszych obywateli Pilzna, 
w którem Moskale przebywali przez 6 miesięcy, 
tak opisuje stan, który zastał w tem mieście w 
połowie maja: 

„W Pilźnie i okolicy moskale zniszczyli kil- 
kadziesiąt budynków bądź przez rozebranie tychże, 
bądź też przez- spalenie. Nie utrzymały się nigdzie 
żadne ogrodzenia, a mieszkania splądrowano, za- 
bierając ludności żywność, bydło, konie. Płacono 
wprawdzie czasem wynagrodzenia, jednak ceny u- 
stanawiano dowolnie, n. p. za krowę 5 — 6 rubli, 
korzec owsa 2 — 8 rub. i t. p. Mieszkania tych, 
którzy przed inwazją wyjechali, straszliwie spusto- 
szone, wiele rzeczy rozniesiono po sąsiednich wsiach 
i rozsprzedano ludności. Cenniejsze rzeczy wy- 
wieziono jeszcze przed odwrotem automobilami 
i forszpanami. 

Wszystkie kasy ogniotrwałe w tutejszych u- 
rzędach i stowarzyszeniach bankowych rozbito, za- 
murowane akta i przedmioty, cennej wartości, zni- 
szczono. Budynek Sokoła uległ prawie zupełnie 
zniszczeniu, zostały wprawdzie Ściany i dach lecz 
w obrzydliwy sposób zaplugawione. Wewnątrz 
mieszkań oraz w budynku Rady powiatowej i So- 
koła, Ściany do wysokości 1'/2 metra zawalane 
kałem. 

W mojem mieszkaniu, które pozostawić mu- 
siałem prawie bez żadnej opieki, zastałem tylko 
gołe Ściany. Sąsiedzi opowiadają mi, że zaraz po 
wtargnięciu do Pilzna, moskale rozbili drzwi, prze- 
szukali cały mój dom, zabrali siano, owies i wi- 
ktuały oraz cenniejsze sprzęty; rozbili szafy z odzie- 
żą, a znalazłszy w jednej z nich strój sokoli z pre- 
zesowską oznaką oraz mundur polowy drużyn, z 
wielką pompą urządzili scenę wieszania mundurów, 
poczem ścięto z zapałem szablami i nahajkami 
wiszące mundury, wykrzykując: „Ubit ataman so- 
kołykow*. Generał stojący na kwaterze w Łąkach, 
oświadczył właścicielom majątku, państwu Miro- 
szewskim: „Polskij Legion umiejet charaszo strelat*", 
inni zaś stwierdzali, że Legiony w Karpatach upor- 
czywie i zawzięcie ich prześladowały, 

Powiat nasz, w którym przez 6 miesięcy kon- 
centrowały się wielkie masy wojsk rosyjskich, uda- 
jących się na linję bojową ku Tarnowu a także 
traktem Dukielskim, mającym punkt wyjścia w 
Pilźnie do Karpat w stronę Dukli, ucierpiał bardzo. 
Również z chwilą odwrotu Moskali rozegrały się 
tu pod Brzostkiem i Zassowemi wielkie bitwy, cze- 
go dowodem liczne mogiły i rowy strzeleckie, prze- 
cinające pola we wszystkich prawie kierunkach. 

Zniszczone drogi i mosty, uległ zniszczeniu 
wspaniały most na Wisłoce pod Penszycą, zbudo- 
wany w roku 1911, o konstrukcji żelazno-betono- 
wej. Spalono wiele domów w Bielawach i Wie- 
wiórce, Miasteczko Brzostek zniszczone granatami 
przedstawia obraz straszliwego spustoszenia. 

Obecnie gminy wiejskie i miasteczka przy- 
chodzą powoli do równowagi o ile to jest wobec 
zniszczenia jakiemu uległ powiat możliwem. Trze- 
ci tydzień odbywa się już praca przy wywożeniu 
i uprzątaniu nieczystości, jakie w olbrzymiej ilości 
pozostawili po sobie ci, którzy Śmieli głosić, Æ 
nam oswobodzenie i wolność przynoszą! A po- 
dobno i kulturę? Widzi to każdy, kto ogląda kraj 
przez nich zniszczony. 


Z miast 1 wsi 
(Oda własnych korespondentów). 


Częstochowa, 9 czerwca. 
Życie polityczno-gospodarcze. 
II 


Zazwyczaj wyrazem opinji politycznej danego 
środowiska jest prasa. 

Najdawniej wydawane pisma w Częstochowie * 
to „Goniec Częstochowski*i,Gazeta Częstochowska“. 

„Goniec*, w czasie pobytu P. O. N. zajmo- 
wał wyrażne niepodległościowe stanowisko, później 
na skutek obawy, zapewne, przed przyjściem mo- 
skali, chorągiewkę zwinął i stał się bezbarwnym 
informatorem o miejscowych wypadkach. 
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„Gazeta* za to zajmowała początkowo wy- 
raźne stanowisko anti-legionowe. Nieco później 
podjęła ona pożyteczną kampanję przeciwko kote- 
ryjnemu stanowisku Rady Miejskiej z p. Marcze- 
wskim na czele. Kilkakrotne jednak kary,pienię- 
żiie za sprawą tegoż p. Marczewskiego, przerwały 
tę działalność, a pozbawiły redaktora „Gazety* 
wstępu na posiedzenia Rady Miejskiej. Od tego 
też czasu, stała się „Gazeta Częstochowska* tak 
bezbarwną, jak i „Goniec*. 

W maju powstało wreszcie trzecie pismo co- 
dzienne „Dziennik!Polski*, redagowany przez p. Za- 
wiłowskiego z „Głosu Narodu*, a wydawane przez 
biuro p. Cleinowa. Świeże wiadomości wojenne 
sprawiły, iż cieszy się „Dziennik* dość dużym po- 
pytem ulicznym. Początkowo wyraźnej przyłbicy 
pismo nie unosiło, dopiero począwszy od 21 b. m. 
stanowisko jego jest coraz wyraźniejsze. Przyzwy- 
czaja się czytelników do możliwości 5-go podziału 
Polski. 

Znany jest kierunek tego pisma dla często- 
chowian, to też prenumeratorów posiada nie wielu. 
Pierwszym prenumeratorem został ks. kanonik 
Fulman, widocznie w myśl ostatniego orędzia bi- 
skupa Ździtowieckiego o roli kapłana w oświato- 
wej pracy nad ludem. Wręcz przeciwny kierunek 
reprezentuje „Głos ludu" Siecińskiego—wyrażne 
tendencje najczystszego moskalofilstwa są tam bez 
ogródek ludowi naszemu podawane przez byłego 
światłodawcę w zakładzie poprawczym w Studzień- 
cu pod Warszawą. Tak więc prasa częstochowska 
niezbyt pięknie się przedstawia, nic więc dziwnego, 
że pisma poznańskie lub krakowskie cieszą się 
niebywałym popytem w mieście. O zyskaniu de- 
bitu dla naszego „Dziennika* lub „Wiadomości 
Polskich* mowy po dawnemu niema. 

Lepiej, niźli życie polityczne, uwidocznia się 
praca gospodarcza — humanitarna. Już to my, 
Polacy, w ostatniej wojnie światowej wykazaliśmy 
wyraźnie, iż z naszą słabością polityczną idzie w 
parze dość duża zdolność wyszukiwania lub wy- 
praszania za morzami pieniędzy. 

Stosunki gospodarcze, a więc przedewszy- 
stkiem wywóz i dowóz towarów, pierwotnie nie u- 
jęty w żadne ramy ustawowe, dzisiaj podlega nad- 
zorowi, specjalnie do tego przeznaczonych sekcji 
Rady Miejskiej. Wiele coprawda ataków jest skie- 
rowanych na Komitet Żywnościowy, uskutecznia- 
jący dowóz, lecz w każdym razie sam fakt stwo- 
rzenia podobnej instytucji dowodzi dość wysokiego 
uspołecznienia obywateli. Zarzuty, często może 
bardzo słuszne, przyszłość sama osądzi. 


KRONIKA 


— Handel pieniądzmi. Rynek pieniężny 
Królestwa Polskiego dzieli dziś dziwaczny los 
wszystkich terenów wojny. Zjawiły się tu „trój- 
państwowe* pieniądze, które od pierwszej chwili 
rozpoczęły ze sobą podstępną walkę, prowadzoną 
przez dowcipnych i sprytnych handlarzy z kró- 
lewskiego rodu Judy. lch to spryt powoduje, że 
rubel chce koniecznie oszukać koronę, tłumacząc 
jej wymownie: „Widzisz, jaki ja duży, zmieszczę trzy 
takie, jak ty, monety.* Rubel to nielada dowcipniś! 
Jeśli gdzieś, jak n p. w Częstochowie, złapany na 
gorącym uczynku, zostanie surowem rozporządze- 
niem zmuszony do skromniejszej ceny, zaraz na- 
mawia uczciwe korony, by tam zamieniły się na 
ruble i w ten sposób uwolniły go z niewygodnego 
miejsca. Jest to proceder prosty, jak parasol. Po- 
nieważ w Częstochowie za 40 kop. dają 1 koronę, 
mienia się tam jak najwięcej koron, słowem wy- 
zwala się ruble, które teraz swobodnie ruszają na 
handel do Piotrkowa, gdzie znowu każde 35 kop. 
34, czasem 32 kop. znowu zabiera całą koronę, 
unosi je znowu do Częstochowy, gdzie zmusza je 
znowu do „harowania na rzecz rubla*, bo tam taka 
jedna korona warta jest aż 40 kop. I tak wciąż 
nasza ruchliwa korona pracuje bez szemrania na 
rubla. Quousque tandem? Czas, aby tego li- 
chwiarza przyłapać na gorącym uczynku i zbadać, 
ile naprawdę jest wart, by mu uniemożliwić to 
rentowne „łażenie* po prowincjach Królestwa Pol- 
skiego. (f. p.) 

— Posucha. Na ziemię zniszczoną wojną, 
nadciąga nowa klęska. Od długiego szeregu dni 
słońce, powodując dotkliwą spiekę, której dawno 
już nie odświeżyły krople deszczu. Na polach i 
w ogrodach wyschło wszystko na szczapę, piekące 
słońce zdaje się zamienia zboża w suche trawy. 

Skwar uśmierza ożywienie ulic, miasto, zwła- 
szcza w południe martwieje i cichnie... Ludzie i 
przyroda z tęsknotą oczekują deszczu, Kiedyż nad- 
ciągną chmury? — z niecierpliwością powtarza się 
to pytanie, gdyż świadomość grożącej klęski staje 
się niemal powszechną. Groźba posuchy zawisła 
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„DZIENNIK NARODOWY* 


zresztą nie tylko nad naszą okolicą. Z dzienników 
krakowskich dowiadujemy się, że i tam z niecier- 
pliwością oczekują deszczu, a pisma niemieckie 
rozpisują się o dotkliwym skwarze. 

— S$. p. Czesław Falkowski. W szpitalu 
fortecznym w Krakowie zmarł dnia 6 czerwca żoł- 
nierz I Brygady Czesław Falkowski. Młody, 22 
lat liczący student, w chwili wybuchu wojny sta- 
nął do szeregu i od tego czasu dzielił zaszczytny 
los pułków stojących pod wodzą Piłsudskiego, 
biorąc czynny udział we wszystkich bitwach i po- 
tyczkach. Pod Klimontowem odniósł ciężką ranę 
w nogę i wskutek komplikacji, które rana po- 
ciągała za sobą, zmarł w kilkanaście dni po bi- 
twie. Zmarły pochodził z Piotrkowa. Rodzinie, 
dotkniętej głęboko stratą ukochanego syna, zasyła- 
my słowa serdecznego współczucia. 

— Śmierć legionisty. W Meranie zmarł po 
pięciu miesiącach ciężkiej choroby Cyprjan Kara- 
siński, legionista II szwadronu kawalerji, były uczeń 
6 klasy w Tarnopolu, a następnie w Krakowie. Ś. p. 
Karasiński walczył pod komendą Wąsowicza w zi- 
mie, broniąc ziemi Węgrów. W ciężkich trudach 
wojennych nabawił się choroby płucnej, której 
młody organizm nie mógł przetrzymać. 

— Z karty żałobnej. W krakowie zmarł Jó- 
zef Siedlecki, artysta malarz, profesor kursów im. 
Baranowiskiego, przeżywszy lat 74. Zmarły był 
przyjacielem mistrza Matejki, prof. Jabłońskiego 
i innych malarzy; pracą swą zyskał sobie uznanie 
takiego człowieka, jak St. Witkiewicz, który po- 
święcił mu swą książkę p. t. „Dziwny człowiek“. 
Zbiory swoje ofiarował testamentem Muzeum Na- 
rodowemu w, Krakowie. 

'  — Rosjanie zapowiadają pogromy żydów. 
„Frankfurter Zeitung“ zamieścił artykuł o po- 
stępowaniu rosyjskiego rządu w kierunku pod- 
burzania ludności przeciwko żydom. 
Zig.“, że enuncyacje rosyjskiej kwatery głównej 
mają tak wybitnie antysemicki charakter iż zanie- 
pokoiły polityków polskich w Warszawie i napel- 
niły ich obawą, ażeby popełniane na żydach przez 
żołdactwo rosyjskie na obszarze ziem polskich 
okrucieństwa nie poszły przypadkowo dzięki rosyj- 
skiej prasie na rachunek narodu polskiego. 

„Frankfurter Ztg* podaje podyktowane temi 
obawami oświadczenie warszawskiego „Dziennika 
Polskiego" z 19 maja nr. 137. Oświadczenie to 
brzmi: „Dają się znowu słyszeć grożne nawoływa- 
nia przeciwko żydom, podnoszone są nieokreślone 
bliżej zarzuty, rzucane nowe groźby. Nad naszym 
krajem zawisło znowu niebezpieczeństwo krwawych 
podburzań. W jednem z miast miało nawet przyjść 
do katastrofy. Z zaniepokojeniem śledzimy, że 
wzbierające fale nienawiści, wobec której bezsilni 


| jesteśmy i nic jej przeciwstawić nie możemy, jak 


tylko to, że możemy z całym naciskiem stwierdzić, 
że społeczeństwo polskie z tą robotą nie ma nic 
wspólnego. Niech teraz w obronie ludności żydo- 
wskiej wystąpi prasa rosyjska, gdyż ona w danym 
wypadku więcej może uczynić niż polska. Ona 
może wyratować nasz kraj od hańby średniowie- 
cznego barbarzyństwa. To jest jej obowiązkiem*. 

Od siebie dodaje „Frankfurter Ztg* następu- 
jący komentarz: „Więcej nie może chyba napisać 
dziennik, który się ukazuje pod rosyjską cenzurą. 
Apeluje on do prasy rosyjskiej, bo idzie przecież 
o rosyjskie władze wojskowe i o to, że rosyjska 
i to niestety nietylko rosyjska prasa czyni Pola: 
ków odpowiedzialnymi za antysemickie wykrocze- 
nia. Do całego cywilizowanego świata wystoso- 
wany jest powyższy apel Dziennika Polskiego, do 
wszystkich kulturalnych sprzymierzeńców Rosji, do 
panów Zangwilla i Luzattiego i do sumienia 
ludzkości. * 


— Przyszłość Polski. Biuro prasowe N. K. N. 
ogłasza: Frankfurter Zeitung z d. 1 czerwca 1915 
podaje następującą depeszę z Kopenhagi: 

„Nowoje Wremia* daje przegląd podziału te- 
rytorjum Królestwa zajętego przez Niemców i Au- 
strjaków -- na niemieckie i austrjackie sfery in- 
teresów. < 

Z tego wypływa, że obietnica utworzenia 
samoistnej Polski pod zwierzchnictwem austryja- 
ckiem nie zostanie dotrzymana. Raczej przeciwnie 
Niemcy i Austrja podzielą między siebie zajęte 
kraje polskie. To powinno otrzeźwić polskich a- 
gitatorów politycznych o orjentacji niemiecko-au- 
stryjackiej*. 

Do tej wiadomości dodaje następującą uwagę 
Frunkfurter Zeitung: 

„Jestto conajmniej zbyt pochopne wniosko- 
wać z okoliczności, wynikających z czysto wojsko- 
wych zarządzeń o późniejszym układzie politycz- 
nych stosunków Polski*. 

— Zniszczenie Sandomierza. Historyczne to 
miasto ucierpiało w pożodze wojennej. Pociski 
uszkodziły katedrę, kościoły św. Ducha, św. Józefa 
i św. Pawła; ponadto ucierpiała brama Opatowska, 
ratusz, dom Długosza i w. innych starożytnych 
budowli. 

— Pożegnalne wizyty. Jak donosi „Riecz*, 
gen. gub. warszawski w początkach maja odwie- 
dził w automobilu Kielce i Radom, wzywając wła- 
dze tamtejsze do usilnych starań w celu zwalcze- 
nia wroga. Widać wielkorządca chciał złożyć tym 
miastom swoje pożegnalne uszanowanie, przeczu- 
wając rychłe rozstanie! Rzeczywiście, w parę dni 
potem Kielce zostały od moskali uwolnione. 


Podaje „Fr. ` 
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— Czego chcą polacy. Rosyjski „Koiokoł* 
odkrył nagle czego chcą polacy, jakie są ich dąże- 
nia polityczne, Oto one: 

„Sądząc z tych wycinków z polskich gazet, 
które uprzejmie dostarczyło nam „polskie biuro 
prasowe*, polacy żądają oprócz samorządu miej- 
skiego, już otrzymanego, jeszcze ziemskiego oraz 
pewnych ustępstw na rzecz języka rodzimego w 
szkole“. Nawet wroga nam, kadecka „Riecz” ze 
zdumieniem pisze o tej notatce. „Przyznać trzeba, 
że taki formularz żądań polskich, przytem z po- 
wołaniem się na „polskich publicystów“, mówią- 
cych w imieniu „swego narodu* i na jakieś „sym- 
patyczne* (lubieznoje) biuro prasowe—spotykamy 
po raz pierwszy“. 


Wahania kursu 


(Autentyczny obrazek z sądu piotrkowskiego). 


... Sprawa Ajdli Goldfrajd przeciwko Janowi 
Kaźmierczakowi . .» 

Przed stołem sądu c. i k. Komendy Obwo- 
dowej w Piotrkowie, pojawia się pani Ajdla Gold- 
frajdowa, okazała gospodyni domu i potulny, cichy 
Kaźmierczak — niewypłacalny lokator... 

— No, p. Kaźmierczak, jakże będzie z temi 
60 rublami? i 

— Z jakimi 60 rublami, wielmożny panie sę- 
dzio — dziwi się Kaźmierczak. 

— Jakto. z jakiemi? Z temi co pan je wi- 
nien pani Goldfrajdowej za cały rok za komorne. 

— Winien jestem wielmożny sędzio, winien, 
nie zapieram, ale tylko 40 rubli, po dziesięć rubli 
na kwartał... żadnego zarobku, może po wojnie, 
może się co zarobi, to będę płacił potrochu, ale 
tylko 40 rubli... 

— Jakże to, pani Goldfrajd, może pani się 
omyliła, może się pani tylko należy 40 rubli. 

— Wielmożny panie sędzio, ja mam szwiadki, 
un się umówił płacić piętnaszczie rubli na kwartał, 
proszę wezwać szwiadki... 

— Olaboga, wielmożny sędzio, żadnego Świa- 
dka przy umowie nie było, zawsze tylko dziesięć 
rubli kwartalnie...) 

— Cicho... Świadek pani będzie przesłuchany 
na następnem posiedzeniu. 

Przed stołem na miejsce Kaźmierczaka jawi 
się pan Stanisław Kowalski, mniej cichy i niezbyt 
pokornego serca. Pani Ajdla grożnym wzrokiem 
patrzy na nowego, drugiego z kolei dłużnika... 

— Panie Kowalski, nie można mieszkać za- 
darmo. Trzeba, żeby pan jakoś wypłacił te 60 
rubli komornego za cały rok... - 

— Panie sędzio... żydowica cygani, jak Boga 
przy skonaniu, łże... 

— (Cicho... wymyślać niewolno. O co idzie? 

— A przecie siedem lat u niej mieszkam, 
zawsze 40 rubli płaciłem na rok akuratnie, a to 
pani sumienia niemasz... 

Cicho. Pani Goldfrajd, mnie się zdaje że 
pani coś kręci. Tu nikt się nigdy nie zapiera, ni- 
gdy kłótni nie było o sumę, a pani ma drugą spra- 
wę i obydwaj pozwani powiadają, że płacili mniej 
niż pani podaje. Co to znaczy? 

Panie sędzia. Un nie chce płacić, un kręci, 
ja mam szwiadki, ja prosze wezwać szwiadki, co 
uny były przytem jak un sze umawiał na 60 rubli 
rocznie..—Pani Goldfrajd dyktuje nowe nazwisko. 

— Chole... 

— Cicho, bo pana każę wyprowadzić. Świa- 
dkowie będą wezwani na następne posiedzenie. 
Pani ma jeszcze jedną sprawę. Pani Łuczywek — 
zwraca się sędzia do następnej lokatorki domu pani 
Ajdli,—a pani wiele jest winna pani Goldfrajdowej? 

— Szesnaście rubli panie sędzio, za cztery 
miesiące... 

Co to jest? Pani Gołdfrajd pani sobie żarty 
z sądu robi, czy pani chce okpić tych ludzi? Pani 
skarży Łuczywkową o 24 ruble... Proszę mi wy- 
tłomaczyć co to znaczy. 

— Ja nic nie wiem. Ja mam szwiadki, ja... 

Tymczasem do stołu sędziowskiego przybliża 
się adwokat R., czekający na przywołanie swojej 
sprawy.—Pan sędzia pozwoli się wtrącić... 

— Co pan Mecenas sze wtrąci, czi to pań- 
skie sprawe... 

— (Cicho pani bądź. 
powiedzieć. 

— Niech pan sędzia zechce sześćdziesiąt tu- 
bli zamienić na korony po kursie 50 kop. 

— Już — 120 koron. 

— Tak, teraz proszę te 120 koron znowu za- 
mienić na ruble, ale już po 35 kop. korona, tak, 
jak u nas ten kurs się ustalił. 


Proszę, pan chciał coś 


— Trzydzieści sześć a sześć... Czterdzieści 
dwa... Czterdzieści dwa ruble. Aha.. Aha.. Ja 
tu pani.. ja panią... szwiadki. Z góry różnicę 


kursu sobie w ten sposób chce powetować.. Nic 
podobnego... 

W tej chwili do sali wpada zdyszany Kowal- 
ski... Wielmożny panie sędzio, proszę pana sę- 
dziego, kwit znalazłem z przeszłego roku, kwit za 
kwartał, na dziesięć rubli. 

Długotrwała, niema scena. 
dia odzyskuje śmiałość... 

— To panie sędzia, czi moje szwiadki do- 
staną powiestki na przyszły raz, czi ja je sama 
musze przyprowadzić... , 


Wreszcie pani Aj- 
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Biskupi angielscy agitują za armją 
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wszyscy zdolni do noszenia broni zgłaszali się do 


Wiedeń. B. korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 11 czerwca w południe: | wojska, 
Między Dniestrem a Prutem wojska armji generała Pflanzera zdobyły znowu wiele Walki we Francji 
sek pozycji. Szturmem wzięto miejscowości Jezierzany i Niezwiska na północ od Beli "Gowalkth stoGónyćh £ D. m: mda: 
bertyna. chodnim terenie wojny podaje B. Wolffa nastę- 


Sforsowanie średniego Dniestru | pujące szczegóły: | ri 
3 s „Ataki nieprzyjacielskie na wschodnim i po- 
Nasze zwycięskie wojska prą na Czernelicę i przekroczyły Dniestr na pół- | łudniowym stoku wzgórz Loretto rozbiły się w o- 


nocny wschód od Horodenki. gniu wojsk niemieckich. Resztkę wsi Neuville po- 
zostawiono dziś w nocy nieprzyjacielowi, Ataki 
Adoby to Aaleszezy ki na południe od Neuville odparto, zadając francu- 


zom ciężkie straty. Na południowy wschód od 

Na miasto to zwrócili rosjanie wieczorem i w ciągu nocy rozpaczliwe ataki, lecz | Hebuterne i w Lesie Księżym walki w toku. 
odparliśmy wszystkie, zadając nieprzyjaciełowi ciężkie straty. Również atak pułku 
kozaków rozbił się zupełnie w naszym ogniu. 


Odwrót rosjan na Besarabję 


Na Bukowinie rosjanie byli zmuszeni opuścić swoje ostatnie pozycje nad 


OGŁOSZENIA. 


Prutem. Nieprzyjaciel cofa się poza granicę monarchji, ścigany energicznie przez nasze | NAUCZYCIELKA 
wojska, które mu ciężkie zadają straty. | „RE przyjmie kondycję na lato lub na stałe. Kilkole- 
Wczorajsze walki armji generała Pflanzera przyniosły 5.000 jeńców. tnia rutyna, świadectwa. Wiadomość: ul. Szydłow- 
ska 9 m. 7. 


Daremne wysiłki rosjan | 


Na południe od górnego Dniestru walki toczą się jeszcze. Kontratak rosyjski na | x S 
Stanisławów został odparty. Zurawno, któreśmy opuścili skutkiem nadejścia posiłków ro- | | ENIE" Ważna Nowość! WL 


syjskich, zostało wczoraj przez wojska sprzymierzone na nowo zajęte. 


Zast. szefa sztabu generalnego von Hoefer. Dla P. P. właścicieli majątków ziemskich, domów, 
willi, fabryk, przedsiębiorstw, instytucji rządowych 


| ziemskich i miejskich. 


Jeden z najdonioślejszych wynalazków bieżącego 


stulecia, z dziedziny hygieny praktycznej. 


Wojna włoska 


Wiedeń. B. korespondencyjne donosi urzędowo pod datą 11 czerwca w południe: 
Patentowany zbiornik biologiczny, bateryjny, żelazo - 


| Nad Isonzą trwają odosobnione starcia i walki armatnie. Dotychczas zdołali betonowy, z filtrem systemu inżyniera Wattson'a do 
się Włosi utrzymać na wschodnim brzegu rzeki jedynie pod Monfalcone i Karfreit, t. j. w odoryszeianla woa arie ŻE dA nuz a 
punktach, leżących tuż przed naszą linją bojową. Wczoraj o świcie dostały sie oddziały STR MAS E nalej z ZR ES 


z ie Ą 6 x X szpitali i t. p. 
"ieprzyjacielskie pod Plavą na wschodnie wzgórza nadbrzeżne, zostały jednak znowu Prócz powyższych, Zakłady Przemysłowe „POLESIE“ 


nięte. l wykonują roboty kanalizacyjne, ziemne oraz wszelkie 

zepchnięt oby. do ei PAE cgek 1 kata 

- Ay : : : WT. : wyroby, do celów budowlanych, asenizacyjnych i kana- 

Na gran ic x kar ync kie l odparły nasze wojska „ataki imeprz! jacielskie na lizacyjnych nadto ornamentacje cementowe, tak ze swo- 
przesmyki w okolicy Monte Paralba i obsadziły tę górę. Próba Włochów odzyskania ich jak i nadesłanych nam wzorów i rysunków. 

Monte Piana spełzła na niczem. (Szczyty górskie na samej granicy karynckiej Uw. Red.) Na żądanie wyczerpujące in'ormacje, prospekty: i koszto- 


Zresztą zbliża się nieprzyjaciel w poszczególnych odcinkach granicznych ku naszym 
pozycjom. | tak np. stoi w Cortina d'Ampezzo, Fiera di Primiero i w Borgo. (Wszystkie 


rysy wysyłają wyłączni przedstawiciele Zakładów Prze- 
mysłowych „P OLES | E“. 


S PRIR A f Towarz. Akcyjne Przemysłowo - Handlowe 
trzy miejscowości leżą na wschodniej granicy Tyrolu. Uw. Red.) EJ REO SIN Piotrków. 


Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer. 


M TYCGEO TRZY DNEN 


W sali Stow. Rzemieślników i Handlujących w Piotrkowie 
odegrają łódzcy artyści dramatycz, pod kier. p, A, Piekarskiego: 


W sobotę, dnia 12-go czerwca b. r. 


Patrole wojsk sprzymierz. pod Lwowem | pod Stryjem i Przemyślem dosadnie wskazują, że 
A ] Hs | doszczętna klęska wojsk sprzymierzonych, którą 

Berlin, Według wiadomości otrzymanych Z | przepowiedzieliśmy (1) naszym czytelnikom, jest rze- 
Petersburga przez londyński „Daily Express“ kon- | czą bliską i pewną“. 


ne patrole wojsk sprzymierzonych ukazały Się „w | Jak to ostatnie wypadki wykazują, „Nowoje | Po raz pierwszy w Królestwie Polskiem 
odległości 20 klm. od Lwowa, Zas główny kontyn- | Wremia* posiada wielki dar przewidywania... 
gens wojsk niemieckich i austro-węgierskich stoi | | NA ZAWSZE (ucieczka z katorgi) 
w odległości 40 klm. Rosjanie oczekując rychłego Sąd rosyjski o wojnie włoskiej | dramat narodowy w 4 aktach Lucjana Rydla. 
ataku na Lwów, ściągają do miasta znaczne siły i A 
zbrojne. | Sztokholm (w. wł.). „Ruskij Invalid“ przewi- | W niedzielę, dnia 13-go czewca b. r. 
duje klęskę armji włoskiej z powodu wyższości 
Przedwczesny tryumi militarnej niemiecko - austrjackich sił zbrojnych. GWIAZDA SYBERJI 


dramat w 4 aktach L, Starzeńskiego. 
W poniedziałek, dnia 14-go czerwca b. r. 


1) X PAWILON 


(tajemnice cytadeli warszawskiej) dramat w 1 akcie 
Kornela Ujejskiego (Asta). 


2) Fragment z Kordjana 
J. SŁOWACKIEGO. Scena w podziemiu, 


Jednym z najistotniejszych środków metody mili- 
tarnej państw sprzymierzonych—wywodzi wojsko- 
wy organ rosyjski—jest to, iż wykrywają one za- 
wsze słabą stronę przeciwnika. Obecnie posługu- 
ją się one tą taktyką względem Włoch, jak to 
uczyniono w swoim czasie względem nas w Pru- 
siech wschodnich. W momencie korzystnym zaa- 
takują wojska austro-węgierskie Włochów. Gdzie 


Budapeszt. (w. wł.) Korespondent wojenny 
dziennika „Pesti Naplo* podaje zakomunikowaną 
mu przez wziętych do niewoli oficerów rosyjskich 
treść przemówienia cara Mikołaja II na bankiecie 
oficerskim w Przemyślu. „Ze zdobyciem Przemy- 
śla, powiedział Mikołaj, możemy uważać kampanję 
za skończoną. Siła wroga została 22 marca zła» 
mana. To, co teraz nastąpi, będzie tryumfalnym 


pochodem idei słowiańskiej. Armja austrjacko-wę- | Się te walki odbędą, trudno obecnie przewidzieć, à 

gierska zepchnięta ua swe ostatnie linje obronne, | * © Pewnem jest, 17 SIĘ tak stanie. '. 3) Widzenie księdza Piotra 
. . = z = . 14 | 

stawia co prawda jeszcze opór w Karpatach, ale Głos włoski o klęskach rosyjskich | z 3-ciej części Dziadów A. MICKIEWICZA. 

pod energicznem dowództwem naczelnego wodza x É | EEE A 1 

i przy wytrzymałości naszych dzielnych wojsk, Bazyleja. (w. wł.) Współpracownik wojsko- | Szczegóły w programach.—Programy bezpłatne —W an- 

czeka ją ostateczny, niechybny cios. Szczęśliwy | wy „Secola* nazywa fatalnym odwrót rosjan z pod traktach koncert orkiestry pod batutą dyr. St. Mańkow- 

aa : , z i ARA), } : i , skiego. — Ceny miejsc: od 5 koron do 50 halerzy, 

jestem i dumny, że tu w tej warowni potęgi ger- | Zurawna ku wschodowi na Bukaczowce, ponieważ Pocziek pamkłaśinie ozodz Cci A kaw codz © 

mańskiej (?!) mogę uczcić zwycięstwo idei sło- | skutkiem tego odwrotu powstaje w ugrupowaniu | m. 15 wieczorem, — Bilety wcześniej nabywać. mozna 

wiańskiej*. | rosyjskiem wyłom, przez który sprzymierzeńcy po- w cukierni W-go Szymańskiego przy ulicy” Kaliskiej, 
(Krótki, zaprawdę, był „tryumf idei słowiań- | maszerują na Lwów i przerwą linję kolejową Sta- a w dniu przedstawienia od godziny 8-ciej przy kasie, 

skiej, tak uroczyście uczczony przez cara! Uw. Red.) | nisławów — Lwów. (Równocześnie cytujemy głos. | SaunasnsnnzzsznzzzsszzzaszznsczunsskzZzzNaNYASzNAszNSZNANAŃ 


osyjski æ horoskopach wojennych Włoch. Oby- | ; 
Oszukiwanie opinji publicznej w Rosji do sady --SBIRREJ eez rafie. Uw. Red). ZAKŁAD RZEZBIARSKO-KAMIENIARSKI 
Powołanie pospolitaków we Włoszech | pod firmą „JOZEF“ 
Bazyleja (w. wł.) Donoszą z Rzymu: De- | J. Karbowskiego. 
| 


kret królewski powołał pod broń całą terytorjalną 
milicję włoską (pospolite ruszenie). 


Jak dalece rząd rosyjski systematycznie oszu- 
kuje ludność rosyjską, co do istotnego stanu rzeczy 
na placu boju, Świadczy sprawozdanie, ogłoszone 
przez „Armejskij Wiestnik*, na 24 godziny przed 
upadkiem Przemyśla. „Arm. Wiest.* pisał wtedy : 
„Zbliżanie się wojsk nieprzyjacielskich od strony 
północnej, nie zagraża ani miastu ani twierdzy. 
Ataki nieprzyjacielskie dokoła Przemyśla straciły 
wiele na swej mocy, a miejscami wogóle ustały. | Kopenhaga (w. wł.). Według wiadomości na- 
I dlatego też nasze powagi wojskowe są o losy | deszłych z Londynu, Independent Labour Party 
Przemyśla i jego dzielnych obrońców zupełnie spo- | (Niezależna Partja Pracy) uchwaliła rezolucję, do- 


Wykonywa roboty nadgrobkowe, budowlane i ko- 
ścielne, oraz odnawia pomniki i buduje groby 
Robotnicy angielscy a sprawa pokoju | murowane. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny 


kojne*. W tym samym czasie „Nowoje Wreimia“, magającą się od rządu angielskiego ogłoszenia wa- Tadeusz Kowalski 
inspirowane snać przez owe powagi wojskowe | runków, na których Anglja gotowa jest zawrzeć | 
pisało: „Ostatnie porażki niemców i austrjaków | pokój z Niemcami i Austrją. | przyjmuje od 2—4 popołudniu, ul. Krakowska |. 13. 


Drukarnia Państwowa pod zarządem Departamentu Wojskowego N. K. N. 
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